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Streszczenie: Choć artykuł ten poświęcony został tłumaczeniu wiersza Stra-
sna zaba autorstwa Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, to omawia 
on ogólnie szerokie spektrum możliwych i ponownych jego translacji. 
Zaczyna się od refleksji na temat trudności związanych z tłumaczeniem 
niniejszego liryku i możliwych rozwiązań pojawiających się problemów. 
Następnie przedstawia genialne tłumaczenie Roberta Stillera, który 
sięgnął po formułę wadliwej mowy, aby przedstawić główny problem 
tłumaczenia owego tekstu. Wydaje się, że takie rozwiązanie otwiera 
nowe możliwości dla tych, którzy chcieliby ponownie przetłumaczyć 
ten wiersz na język polski, a jednocześnie jest ono bardzo po myśli 
samego Gałczyńskiego. Dzięki temu widzimy, że tłumaczenie może 
wzbogacić nie tylko język docelowy, ale także język źródłowy.

Słowa-klucze: tłumaczenie, retranslacja, problem, język źródłowy, język 
docelowy.
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Gałczyński in Translation:
Strasna zaba i.e. Howwible Fwog

Summary: Although this article is devoted to translations of the poem Stra-
sna zaba by Konstanty Ildefons Gałczyński, it generally discusses wide 
spectrum of possible translations and retranslations. It starts with the 
reflections on difficulties connected with translating this poem and po-
ssible solutions to the emerging problems. Then we are presented with 
the ingenious translation by Robert Stiller who decided to use a diffe-
rent speech defect to render the main problem of translating Strasna 
zaba. It seems that such solution opens a new window of opportunities 
for those who would like to retranslate this poem again into Polish and 
at the same time is very Gałczyńskiesque. Thanks to this we can see 
that translation can enrich not only the target language but also the 
source language.

Key words: translation, retranslation, problem, source language.

1. Możliwości przekładu
Ostatnio coraz więcej teoretyków literatury i przekładu podkreśla fakt, że 

tłumaczenia stają się częścią kultury docelowej. Takiego przesłania można się 
doszukiwać już w słowach Waltera Benjamina, który mówił, że przekład to „dru-
gie życie” oryginału , który zawsze ma charakter otwarty1. Podobnie pisali na ten 
temat teoretycy z kręgu Translation Studies: Gideon Toury i jego uczeń, Itamar 
Evan-Zohar, którzy uznawali przekład za fakt kultury docelowej, co w ich przy-
padku prowadziło do porzucenia deskryptywizmu na rzecz badań opisowych2. 
W Polsce ostatnio taką postawę prezentuje na przykład Jerzy Jarniewicz, który 
nie tylko domaga się uznania przekładów na przykład z Villona (Boy-Żeleński) 
czy Byrona (Mickiewicz) za dzieła polskie, inspirujące naszą rodzimą kulturę3, 
ale też samych tłumaczy za autorów przetłumaczonych przez siebie dzieł:

Krzysztof Puławski, Gałczyński w tłumaczeniu: „Strasna zaba” czyli „Potwołna łopucha”

1	 Współczesne teorie przekładu, red. P. Bukowski, M. Heydel, Kraków 2009, s. 34.
2	 Tamże, s. 21-22.
3	 J. Jarniewicz, Tłumacz między innymi, Wrocław 2018, s. 27.
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„Tłumacz jako autor” nie jest propozycją wolnej amerykanki ani postmoderni-
stycznym, uchowaj Boże, świętym, świętym mocnym, świętym a nieśmiertelnym 
tekście autorskim. […] To propozycja takiej lektury przekładu, której towarzyszy 
świadomość, że właśnie tłumacz, nikt inny, jest instancją ostatecznie odpowiada-
jącą za czytane przez nas słowa. […] To propozycja takiego spojrzenia na pracę 
tłumaczy (literatury), która nie pozwoli zapomnieć o jej z konieczności twórczym 
charakterze. A w moim świecie osoba twórczo pracująca w literaturze nazywa 
się autorem4.

Potwierdzenie obu tych tez (o tłumaczeniu jako dziele oryginalnym i tłu-
maczu jako autorze) możemy znaleźć także w praktyce tłumaczeniowej Kon-
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego właśnie ze względu na jego osobiste, można 
powiedzieć: autorskie podejście do przekładu. Jak wiadomo, Gałczyński sam 
był tłumaczem, w dodatku – co tutaj istotne – tłumaczem niejednoznacznym. 
Potrafił być niezwykle innowacyjnym i jeszcze przed Barańczakiem sięgać po 
współczesny język, jak w Śnie nocy letniej Szekspira5, w przypadku poezji by-
wał tłumaczem kongenialnym, który – co widać na przykładzie wiersza Alek-
sandra Błoka Ty prichodisz biez ułybki…, gdzie „przywłaszczał [go] sobie”6, 
tworząc zupełnie nową jakość. Potrafił też być tłumaczem iluzorycznym, który 
swoje przekłady powoływał do życia z niebytu, jak w przypadku Morrisa Gor-
dona Cheatsa.

Warto się jednak zastanowić, czy podobną innowacyjność można odnaleźć 
w przekładach z Gałczyńskiego. A zwłaszcza na język angielski, który obecnie 
buduje prestiż i popularność autorów. Niestety, jeśli idzie o takie tłumaczenia, 
trudno mówić o sukcesach. Stosunkowo dobrze tłumaczy się jeszcze na ten ję-
zyk Zielona gęś, która w dodatku była grywana w zachodnich teatrach. Wynika 
to zapewne z bogatej anglosaskiej tradycji literatury o charakterze absurdalnej, 
poczynając od Edwarda Leara, poprzez Hilaire Belloca, aż po Lewisa Carrol-
la. Należy też zauważyć, że w świecie anglojęzycznym często przywołuje się  
w kontekście tych utworów Monty Pythona, choć oczywiście Gałczyński 
znacznie go wyprzedził w czasie.
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4	 Tamże, s. 26.
5	 K. I. Gałczyński, Dzieła, T. 5: Przekłady, Warszawa 1995.
6	 J. Waczków, Plagiat, „Literatura na Świecie” 1981, nr 3, s. 284.
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Najgorzej prezentują się natomiast przekłady liryki autora Zaczarowanej 
dorożki na język angielski i chyba można je porównać jedynie do niezbyt licz-
nych prób tłumaczenia wierszy Leśmiana na ten język. W obu przypadkach 
olbrzymią barierę stanowi swoisty, niezwykły, bardzo muzyczny, a w przy-
padku Leśmiana również idiolektyczny język oryginału. Dużą część tych tłu-
maczeń znajdziemy na stronie Polish Literature in English Translation7, przy 
czym należy pamiętać, że spis obejmuje też Teatrzyk Zielona Gęś, który, jak 
wspomniałem, jest stosunkowo popularny w krajach anglosaskich. Poza tym 
w Internecie możemy też znaleźć niezbyt, moim zdaniem, udane tłumaczenia 
pióra M. (Marcina?) Gałczyńskiego8, a także wiersz Modlitwa o pomyślny wy-
bór papieża w przekładzie Danuty Romanowskiej9.

Jeśli idzie o inne publikowane przekłady, to zostaje ich już tylko garst-
ka. Przede wszystkim warto zwrócić uwagę na bardzo dobry przekład wiersza 
Dlaczego ogórek nie śpiewa pióra Stanisława Barańczaka i Clare Cavanagh10, 
a także tłumaczenie Podróży do Świdra Renaty Senktas i Christophera Re-
ida, drukowane pierwotnie w piśmie „Modern Poetry in Translation” (1/2019),  
a następnie wykorzystane też w „Przekrój Magazine”11. Można by więc sądzić, 
że udane przekłady wymagają współpracy osoby anglosaskiego i polskiego 
pochodzenia…

O tym, że nie jest to regułą, przekonuje nas dawny, zapomniany przekład 
bardzo trudnego w tłumaczeniu wiersza. Chodzi o Strasną zabę, którą może-
my znaleźć w „Literaturze na świecie”12. Jego autorem jest Robert Stiller.

7	 Zob. http://polishlit.org/20.html?fbclid=IwAR36QL7r7KBBS8BbRkY5en2vltuNA9-
BI5Jn2UZQrGlORN777_uJucVKgO5Y [dostęp: 14.01.2020 r.].

8	 https://www.kigalczynski.pl/english/wiersze/ [dostęp: 14.01.2020 r.].
9	 https://udayton.edu/imri/mary/p/polish-poems.php#anchor14 [dostęp: 14.01.2020 r.].

10	 S. I. Barańczak, Wybór wierszy i przekładów, Warszawa 1997.
11	 https://przekroj.pl/en/literature/a-trip-to-swider-konstanty-ildefons-galczynski [do-

stęp: 14.01.2020 r.].
12	 K. I. Gałczyński, Howwible Fwog, przeł. R. Stiller „Literatura na świecie” 1981,  

nr 1/78, s. 270-271.
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2. Jak tłumaczyć Strasną zabę
Właśnie ten wiersz musi być poważnym wyzwaniem dla tłumaczy, a jego 

przekład wydaje się wymagać kompetencji językowych rodzimego użytkow-
nika języka docelowego, którym w naszym przypadku jest angielski. Żeby nie 
pozostać gołosłownym, jeśli idzie o skalę translatorycznych trudności, zasta-
nówmy się nad tym, co powoduje, że Strasna zaba pozostaje tak trudna.

Po pierwsze, mamy w niej do czynienia z opartym na seplenieniu idio-
lektem, który oczywiście jest niezwykle zabawny w zestawieniu z bardzo ofi-
cjalną otoczką opisywanego zdarzenia. I chociaż mamy opracowane sposoby 
radzenia sobie z tak zwanymi „aluzjami językowymi”, to jednak dotyczą one 
głownie dialektu, slangu czy też gwary, a nie indywidualnego – chociaż nie do 
końca – języka, z którego skorzystał Gałczyński.

Problem tłumaczenia elementów dialektalnych interesował badaczy prze-
kładu od dawna. Zajmowali się nim zarówno J.–P. Vinay i J. Darbelnet13,  
a także P. Newmark14, który podaje listę procedur tłumaczeniowych, służących 
tłumaczom. Część z nich już wcześniej pojawiła się u Vinaya, Darbelneta czy 
Catforda, z czego oczywiście Newmark zdawał sobie sprawę, opracował jed-
nak własną, bardzo dokładną listę:

transferencja (jak u Catforda);
naturalizacja;
ekwiwalent kulturowy;
ekwiwalent funkcjonalny (wymaga użycia słowa neutralnego dla różnych  

	 kultur);
ekwiwalent opisowy;
synonimia;
kalka;
przesunięcie (termin Catforda) lub transpozycja (termin Vinaya i Darbelneta);
modulacja (rozwinięcie terminu Vinaya i Darbelneta);
uznane tłumaczenie;
kompensacja;

13	 J.–P. Vinay i J. Darbelnet , ‘Methodology for Translation’, [w:] L. Venuti, ‘The Trans-
lation Studies Reader’, London 2000, s. 84-93. 

14	 P. Newmark, A Textbook of Translation, New York 1988.
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analiza składnikowa;
redukcja i rozszerzenie;
parafraza (wyjaśnienie w pewnym sensie dokładniejsze niż ekwiwalent 
	 opisowy);
„dublety” tłumaczeniowe (czyli użycie dwóch procedur jednocześnie);
przypisy, dodatki i objaśnienia15.

Newmark wskazuje też „inne procedury”, czyli opisane przez Vinaya 
i Darbelneta ekwiwalencję i adaptację oraz zaznacza, że, jego zdaniem, ze 
wszystkich podanych procedur najważniejsze jest tłumaczenie dosłowne, o ile 
tylko odnosi się ono do właściwego desygnatu i jest zrozumiałe w języku do-
celowym.

Z polskich badaczy pioniersko zajmował się tym problemem Leszek Be-
rezowski16, który opracował własny zestaw procedur, a także wprowadził po-
dział „wyznaczników dialektu” na cztery grupy:

a) fonetyczne/fonologiczne: obejmujące wszystkie przypadki zastosowania ta-
kiego zapisu w angielskim i polskim, który ma oddawać wymowę w określonym 
dialekcie, czyli tzw. dialekt wzrokowy;

b) morfologiczne: odnoszące się do wszystkich przypadków niestandardowego 
wyboru z wzorców dostępnych w danym dialekcie, włączając w to formy grzecz-
nościowe (honorifics);

c) leksykalne: włączając w to słownictwo danego dialektu i sposoby zwracania 
się do innych;

d) składniowe: obejmujące wszelkie niestandardowe relacje ponad poziomem 
leksykalnym (…)17.

Berezowski podał też własną listę procedur tłumaczeniowych, które moż-
na zastosować przy tłumaczeniu tekstów nacechowanych dialektalnie, chociaż 
oczywiście niektóre pokrywają się z wcześniejszymi:

15	 Tamże, s. 81-93.
16	 L. Berezowski, Dialect in Translation, Wrocław 1997.
17	 Tamże, s. 42-43.
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neutralizacja
leksykalizacja
tłumaczenie częściowe
transliteracja
wada wymowy
relatywizacja
pidżynizacja
sztuczny język
kolokwializacja
rustykalizacja18.

Mimo że te podziały nie odnoszą się bezpośrednio do wykorzystanego 
przez Gałczyńskiego idiolektu, widzimy, że ma on – co oczywiste – charakter 
fonetyczny i że jeśli chcemy oddać podstawową wartość wiersza, jaką jest 
jego humor, to nie możemy uciec się do neutralizacji (braku seplenienia), czy 
metod opisowych (to znaczy wyjaśnienia, na czym polega zastosowana przez 
Gałczyńskiego technika). Możemy natomiast korzystać z wszelkiej ekwiwa-
lencji, a zwłaszcza funkcjonalnej, a także kompensacji oraz wady wymowy, 
choć rozumianej bardziej indywidualnie, niż to czynił Berezowski19.

Drugą przeszkodą tłumaczeniową, o której warto wspomnieć w przy-
padku wiersza Gałczyńskiego, są wszelkiego rodzaju aluzje kulturowe, choć 
na szczęście nie ma tu ich zbyt wiele. Pojawiają się Marszałkowska i Nowy 
Świat, a także „Stselcy i Federaści”, więc tutaj też powinniśmy sprawdzać, jak 
sobie z nimi radzi tłumacz.

3. Rozwiązania Stillera
Pierwszy rzut oka na przekład każe myśleć, że Robert Stiller nie poszedł tu 

prostą ścieżką. Wystarczy spojrzeć na tytuł i podtytuł wiersza i przekładu, by 
zrozumieć, jak wiele się tu zmienia:

18	 Tamże, s. 62-66.
19	 Tamże, s. 62-66. Warto wyjaśnić, że dla Berezowskiego wada wymowy mogła sygna-

lizować jakiś rodzaj dialektu, a nie idiolektu.
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STRASNA ZABA20

THE HOWWIBLE FWOG21

Wiersz dla sepleniących22

A POEM FOR THOSE UNABLE TO PRONOUNCE R23

Wybór Stillera nie wydaje się najlepszym ekwiwalentem funkcjonalnym, bo 
przecież wiemy, że w języku angielskim również występuje seplenienie. Ze zna-
nych postaci literackich sepleni na przykład MacMorris z Henryka V: By Chrish, 
la, ‘tish ill done. The work ish give over24. Nieco inaczej sepleni też Mr Sleary  
z Cieżkich czasów Dickensa: People mutht be amuthed, Thquire, thomehow25. 
Poza tym seplenią postaci ze znanych programów dla dzieci, na przykład Baby 
Bear z Ulicy Sezamkowej czy Jonior Gorg z Fraglesów oraz parę innych.

Trzeba więc zastanowić się, dlaczego Stiller zdecydował się na zmianę 
wady wymowy? I czy tego rodzaju zabieg ma sens w przypadku wiersza Kon-
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego?

Należy przypuszczać, że powody były dwa. Po pierwsze, seplenienie trud-
no byłoby oddać w tytule wiersza, a przecież jest to dosyć istotne. Zarówno 
angielskie słowo frog – żaba, jak i toad – ropucha, nie pozwalają na sepleniącą 
wymowę, choć to pierwsze doskonale nadaje się do zamiany dźwięku r na 
w. Po drugie zamiana r na w w języku angielskim jest mniej karykaturalna, 
zwłaszcza jeśli skorzystamy z tak zwanej „brytyjskiej” wymowy i jednocze-
śnie – podobnie jak w oryginalnym wierszu – tworzy kontrast z bardzo wyszu-
kanym rejestrem samego tekstu.

Angielskie r ma, jak mówią nieładnie fonetycy, kilka realizacji. Pierwsza to 
po prostu /r/, natomiast druga polega na lekkim zabarwieniu samogłoski tą spół-
głoską, na przykład /a:/. Zależy to od tego, czy dana odmiana angielskiego jest 

20	 K. I. Gałczyński, Dzieła, T. 1, Poezje, Warszawa 1995, s. 362-363.
21	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
22	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
23	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
24	 W. Shakespeare, Henry V, act 3, scene 2, [w:] The Complete Works of William Shake-

speare, London 1983.
25	 Ch. Dickens, Hard Times, Part I, chapter 6, New York 2007.
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rotyczna (wtedy wszędzie mamy dźwięk r), czy też nie (wówczas go nie mamy). 
Ogólnie niezbyt precyzyjnie uważa się, że amerykańska wymowa jest rotyczna, 
a brytyjska nie jest. I właśnie tę drugą postanowił wykorzystać Stiller, żeby unik-
nąć zbyt dużej liczby miejsc ze zniekształconymi słowami. W dodatku, żeby to 
podkreślić, skorzystał z transferu z objaśnieniami, pisząc o Marszałkowskiej:

		  Pewna pani na Marsałkowskiej
		  kupowała synkę z groskiem
		  w towazystwie swego męza, ponurego draba26;

		  Mrs X was buying ham’n’peas with her Mr,
		  a wuffian gloomy and sinister,
		  In Marshalkowska, Warsaw’s Picadilly27.

Jesteśmy więc na ulicy, która jest polską Picadilly, a nie na przykład pol-
skim Broadwayem. I należy zaakceptować ten wybór tłumacza, a wręcz mu 
przyklasnąć. Trochę może tylko razić transkrypcja nazwy ulicy, ale pamię-
tajmy, że tłumaczenie opublikowano w 1978 roku, kiedy była to powszechna 
praktyka. Obecnie oczywiście użylibyśmy w przekładzie nazwy oryginalnej.

Poza tym w tłumaczeniu wszystko się zgadza. Widzimy, że Stiller stara się 
jak najdokładniej tłumaczyć wszystkie sensy Gałczyńskiego. To samo można 
powiedzieć o dalszych fragmentach:

		  wychodzą ze sklepu,
		  pani w sloch, w ksyk i w lament:
		  – Męzu, och, och! popats, popats, jaka strasna zaba!28

		  Hardly out of the store, she starts cwying woe
		  and sobbing and wailing, ‘Oh, my dear, oh,
		  oh that howwible fwog, oh weally!’29

26	 K. I. Gałczyński, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
27	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
28	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
29	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
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		  Mąz był wyzsy uzędnik, psetarł mgłę w okulaze
		  i mówi: – Zecywiście coś skace po trotuaze!30

		  He defogged his spectacle, that V.I.P.,
		  and, ‘Something is jumping indeed!’ quoth he31.

		  cy to zaba, cy tez nie,
		  w kazdym razie ja tym zainteresuję się;

		  ‘Fwog or no fwog, I say!
		  I will have it looked into anyway:

W dodatku bardzo pomysłowe wydaje się przetłumaczenie „Wyższego 
urzędnika” na VIP-a, który defogged his spectacle, co od razu, jak u Gałczyń-
skiego, tworzy komiczne napięcie między obrazowaniem wiersza a powagą 
występujących w nim postaci i samego, bardzo oficjalnego języka. 

Następne fragmenty przynoszą nowe, udane rozwiązania:

		  zaraz zadzwonię do Cesława,
		  a Cesław niech zadzwoni do Symona –
		  nie wypada, zeby Warsawa
		  była na „takie coś” narazona32.

		  I’ll wing up Al,
		  and Al’ll wing up Chwis...
		  It’s unheard of for the capital
		  to be exposed to a thing like this33.

		  Dzwonili, dzwonili i po tsech latach
		  wrescie schwytano zabę koło Nowego Świata;

30	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
31	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
32	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
33	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
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		  a zeby sprawa zaby nie odesła w mglistość,
		  uządzono historycną urocystość;34

		  They wang up and up, and in thwee years
		  the fwog was caught by his hideous ears
		  a few streets away.
		  And to have it wecorded,
		  a historical celebration was ordered:35

Nie przeszkadza tu zmiana imion na anglosaskie, ani też hiperonim War-
szawa – capital, ponieważ wiemy już, że jesteśmy w Polsce. Mamy tu też 
ekwiwalent funkcjonalny z neutralizacją, gdyż w przekładzie znika Nowy 
Świat, a pojawia się informacja o tym, że żabę złapano „parę ulic dalej”. Ka-
pitalną kompensacją wydaje się natomiast to, że w wersji angielskiej złapano 
ją „za jej okropne uszy”.

Kolejny fragment potwierdza dobrą formę tłumacza:

		  ustawiono trybuny,
		  spędzono tłumy,
		  „Stselców” i „Federastów” –
		  słowem, całe miasto36.

		  wound the weviewing stands
		  cwowds were dwiven together:
		  the Vetewans, the Fedewasts,
		  all the town, in fair weather37.
	
		  Potem na trybunę wesła Wysoka Figura
		  i kiedy odgzmiały wsystkie „hurra”,
		  Wysoka Figura zece tak:38

34	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, Warszawa 1995, s. 362-363.
35	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
36	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
37	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
38	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
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		  Then the Gweat Man ascended the box
		  and ‘Hip ... hip... huwway!’ went the Populi Vox,
		  and Himself said;39

		  – Wspólnym wysiłkiem ządu i społeceństwa
		  pozbyliśmy się zabiego bezeceństwa –
		  panowie, do góry głowy i syje!40

		  ‘By commomeffort of the Governemnt and Society
		  we have put an end to the amphibian impwopwiety!
		  Gentlemen! Stand tall in awway!’41

		  A społeceństwo: – Zecywiście,
		  dobze, ze tę zabę złapaliście,
		  wsyscy pseto zawołajmy: „Niech zyje!”42

		  And Society said: ‘Indeed,
		  you have caught the fwog, and that’s splendeed,
		  so let’s all exclaim: Hip hip, huwway!’43

Znowu pojawia się hiperonim: Strzelcy – Veterans, ale już Federaści są 
przetłumaczeni bardzo dokładnie, z oddaniem dwuznaczności tego słowa. Tłu-
macz też w dalszym ciągu bawi się oficjalnym językiem polskiego tekstu, pro-
ponując nam bardzo wyszukane, chociaż odwrócone i przez to jeszcze bardziej 
zabawne: Populi Vox, a także chyba nawet bardziej dowcipne niż w oryginale 
amphibian impropriety.

Dodatkowo Stillerowi udaje się zachować zniekształconą wymowę  
w ostatnim słowie wiersza: zyje – huwway, co wydaje się dosyć istotne. Warto 
też wspomnieć, że tłumaczenie jest niezwykle rytmiczne i melodyjne, tak jak  

39	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
40	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
41	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.
42	 Tegoż, Dzieła, T. 1, Poezje, dz. cyt., s. 362-363.
43	 Tegoż, Howwible Fwog, dz. cyt., s. 270-271.

Krzysztof Puławski, Gałczyński w tłumaczeniu: „Strasna zaba” czyli „Potwołna łopucha”
GA

ŁC
ZY

ŃS
KI

. R
EC

EP
CJ

A



Bibliotekarz Podlaski 243

u Gałczyńskiego, i że tłumacz zachowuje w nim rymy, co także pozostaje bar-
dzo istotne w tym wierszu.

Podsumowując, Stillerowi udała się bardzo trudna sztuka: z jednej strony 
zachował większość informacji z wiersza, choć czasami musiał je rozszerzyć, 
a czasami uprościć, ale też potrafił oddać jego humor, najrozmaitsze żarty ję-
zykowe, a także – last but not least – śpiewność liryki mistrza Ildefonsa. Jest to 
niezwykle trudna sztuka i przekład Stillera można uznać za spore osiągnięcie. 
Tym bardziej dziwi, że funkcjonuje praktycznie tylko w formie ulotnej, w sta-
rym numerze „Literatury na Świecie”.

4. Dalsze możliwości tłumaczeniowe
Okazuje się jednak, że Stillerowi udało się dokonać czegoś więcej niż pro-

ste przetłumaczenie wiersza Gałczyńskiego. Z powodu zamiany seplenienia 
na inną wadę wymowy stał się on, zgodnie z tym, co postulowali Toury oraz 
Evan-Zohar i o czym pisał Jarniewicz, autorem nowego wiersza w języku an-
gielskim. Co więcej, ten utwór może też stać się inspiracją i stanowić zachętę 
do kolejnego tłumaczenia, określanego mianem: retranslacji.

Retranslacja, czyli ponowne przetłumaczenie przekładu na język wyjścio-
wy, jest techniką często stosowaną w tłumaczeniowej dydaktyce. Sam często 
daję studentom do przetłumaczenia fragmenty angielskiego tłumaczenia mowy 
noblowskiej Wisławy Szymborskiej, żeby pokazać, jak inny tekst powstaje przy 
ponownym przeniesieniu go do języka polskiego. Tutaj jednak sytuacja wydaje 
się nieco inna. Stiller zamienił bowiem jedną wadę wymowy (seplenienie) na 
drugą (niewymawianie r), kusi więc, by sprawdzić, jak tekst Gałczyńskiego 
sprawdzi się właśnie przy takiej rekonstrukcji w języku polskim.

Ten pomysł towarzyszył mi przez dłuższy czas i w końcu uległem. „Prze-
tłumaczyłem” Howwible Fwog jako Potwołną łopuchę i mam nadzieję, że uda-
ło mi się w ten sposób wzbogacić w jakiś sposób polszczyznę właśnie poprzez 
językową zabawę. Zabawę, jak sądzę, bardzo w duchu Gałczyńskiego.

Moje tłumaczenie nie jest tak dokładne jak tłumaczenie Stillera. W innym 
wypadku mielibyśmy do czynienia z dwoma bardzo podobnymi tekstami, tyle 
że z odmienną wadą wymowy. Dlatego pozwoliłem sobie popuścić wodze fan-
tazji i ten przekład można określić jako „wolny” czy też, jak powiedziałby Jar-
niewicz: autorski. Poza tym krótkim wyjaśnieniem, nie chciałbym go więcej 
komentować, pozostawiając krytyczną analizę innym.
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	 	 POTWOŁNA ŁOPUCHA

		  Na Małszałkowskiej łaz pani stanęła,
		  By kupić poła, czy może seleła
		  I nagle pyta męża, ponułego dłaba:

		  – Ach mój pałtnerze popatrz-że
		  Coś kłoczy po tłotuarze,
		  Czy to, mój dłogi, nie żaba?

		  Mąż złobił kłok do przodu
		  I rzekł: – To łopucha, chodu!

		  Lecz dodał, gdyż był przy władzy:
		  – Już ja z nią sobie poładzę!

		  Zadzwonię do Łobełta
		  I spławę tak postawię:
		  Nie ma się pława pętać
		  Takie cóś po Wałszawie!

		  Dzwonił i dzwonił i po cztełech latach
		  Złapała ją stłaż ogniowa koło Nowego Świata.
		  I płagnąc, by ta spława się z czasem nie łozmyła,
		  Władza sobie taka ułoczystość złobiła:

		  Zebłała w centłum miasta 
		  Bohatełów, zesłańców 
		  I społeczeństwo całe
		  Z najdalszych kłaju kłańców.

		  A wtedy na tłybunę wylazła znana figuła
		  I rzekła: – Wiele zdołaliśmy wskółać,
		  Położyliśmy kłes tełłołowi i zgłyzocie
		  I przytałliśmy uszu łopuszej niecnocie!
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		  A społeczeństwo na to:
		  Zapławdę ma łację figuła,
		  Więc wykrzyknijmy łazem:
		  – Niech żyje! Hip-hip-hułła!44

W podsumowaniu warto powrócić jeszcze do uwag z początku na temat 
tłumaczeń, które stają się częścią kultury języka docelowego – i to na zupełnie 
nowe, choć mieszczące się w tradycji translatorycznej, sposoby. Co więcej, 
akurat w tym przypadku możemy założyć, że w dużej mierze odpowiadają 
one przesłaniu i duchowi samego dzieła Mistrza Ildefonsa. Że sam Gałczyński  
z pewnością przyklasnąłby tego rodzaju zabawom językowym.

Dodatkowo okazuje się, że tłumaczenia nie są zjawiskiem jednoznacznym 
i po powtórnym tłumaczeniu mogą również – mam nadzieję – wzbogacić sam 
tekst oryginalny. Tłumaczenie jest twórcze, chociaż – jak widać na prezento-
wanym przykładzie – stopień kreatywności zależy w dużym stopniu od moż-
liwości i fantazji językowej samego autora oryginału. Przy okazji Gałczyń-
skiego trzeba zauważyć, że on sam jako twórca i tłumacz inspiruje i wręcz 
prowokuje do tego rodzaju „potwołnołopuszych” poszukiwań. Kto wie, czy 
pomysł retranslacji w ogóle by się pojawił, gdyby nie chodziło o wiersze wła-
śnie tego poety. Skoro jednak do niego doszło, warto się zastanowić, na ile 
wzbogaca on nasze pojmowanie twórczości samego poety.
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